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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 24. Maja.

Ogł osz ono  p o s t a n ow ie n ie  N.  P a n a ,  moc ą  
k tórego  J a k u b o w i  E p s z t e j n o w i ,  P re z e so w i  
R a d y  S z cz eg ó ł ow e j  Szpi tala w y z n a n i a  Moj­
ż e sz o w e g o  w  VVarszawie,  d a w n e m u  of i c e ro ­
w i  w o js k  pol sk ich,  udz i e lo ne m zostało p r a w o  
dziedz icznego poczesnego  o b y w a t e l s t w a ,  z 
p r e r o g a t y w a m i ,  jakie w  innyc h  częściach p a ń ­
s tw a  do lego s tanu są p rz yw ią za ne .

N. Pan udziel ić r aczył  Panu  Miko łajowi  A- 
d a m o w i  F ra nc i sz ko w i  Ko rz y ńs k i e mu ,  by łe mu  
Nad leśniczemu L e ś n i c tw a  S ie r p c ,  w  G u b e r -  
nii P łock ie j  op ró cz  w y z n a c z o n e j  d a w n e j  p e n ­
sy i em ery ta l ne j ,  doda tek  w  d r o d z e  łaski ,  w  i- 
lości złp. 1000.

D o b r y  o b y w a t e l ,  U rz ęd n i k  i sąs iad,  Felix 
M a r k o w s k i ,  b. P rez es  O y re kc y i  Szcz.  T o  w.  
k r ed .  Ziem.  Ppdlask. ,  u m a r ł  d. 17. b .m .  w  d o ­
b r ach  s w y c h  Z u k o w i e .

Dosz ła  tu w i a d o m o ś ć ,  ze b. S en a t o r  Kaszte-  
lan B r o n i k o w s k i , um a r ł  w  d o b r a c h  sw o ic h  
Krong o l i ,  w  Gubern i i  Kaliskiej.

R o s s y  a,
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 19. Maja.

Odebrano tu wiadom ość ze okręt parow y

angielski ,  cho d z ąc y  mi ęd zy  L o n d y n e m  i P e ­
t e r s b u r g i e m ,  »the V u l t u r e ,« w  d r odz e  do P e ­
t e r sb ur ga  rozbi ł  się i zginął  w  bliskości  w y ­
spy  Oesel .  P o d r ó ż n i  z na jwiększą  t rudnością  
zdołal i  się u r a t o w a ć  na lodzie.  S zc z eg ó ł ów  
tego smutn ego  w y p a d k u  jeszcze nie m a m y .  

Osta tn i  n u m e r  Gazety Pol icyjnej  P e t e r s b u r ­
skiej opisuje szczegóły p oż a r u  zd a r zon ego  w  
d. 1. Maja ,  „ W  tym d n iu ,  ( s ł o w a  są Gazety) ,  
części  mias ta z w a n e j  W  a s i l j e w s k i i  O s t r ó w  
grozi ło wielkie n ie b ez p ie cz eń s tw o  od straszli­
w e g o  pożaru.  O  l t .  godzinie r a n o  ukazał  się 
gęsty d y m  z poddasza d r e w n ia n e g o  2 p ię t r o ­
w e g o  d o m u  Radczyn i  h o n o r o w e j  F r o l o w ,  
w  4 linii. N iez wło czn ie  p rzyby ły  k o m e n d y  
o g n i o w e  12 części  mias ta ,  d w i e  k o m e n d y  o d ­
w o d o w e  i p o m p y  2 korpusu K a d e t ó w .  D o m  
F r o ł o w e j  i należące do n iego  z a b u d o w a n ia  
b y ł y  już obję te  si lnym o g n ie m ;  na n ieszczę­
ście dnia tego w i a ł  g w a ł t o w n y  w i a t r ,  s k u t ­
k iem  k tórego  p ło mi eń  szybko  udziel i ł  się  są ­
s i ed n ie mu ,  r ó w n i e ż  d r e w n i a n e m u  o d w ó c h  
p ię tr ach d o m o w i  b raka rza  Bul i  i jego m u r o ­
w a n e j  kuźni .  Si lny w i c h e r ,  s t r asz l iwy  ogień 
i gęs ty d y m ,  o d e j m o w a ł y  w sze lką  m o ż n o ść  
działania na rz ęd z i am i ;  n i e p o do b n a  b y ło  za le ­
w a ć  ognia ,  gdyż  w i a t r  odnosi ł  w  s t ro nę  p u ­
szczaną z p o m p  w o d ę ;  n ie po d ob n a  by ło  sk on ­
ce n t r o w a ć  sił n a  j e dn y m  pun k c i e ,  a l b o w i e m
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pożar  jednoczasowie wszczynał się w  kilku 
na rozmaitej odległości miejscach. 4 linii 
iskry i głównie przerzucał wi a t r  do 5,  t>, 7 
i 8 linii, w  których na jedenastu domach za­
palały się dachy w  czternastu miejscach. Mi­
mo to,  w z o r o w e  poświęcenie się ' czynność 
komend ogniowych,  zdołały całkowicie zata­
m o w a ć  pożar  około 3 godziny z południa. 
Domy:  Fro lowej  i Bulla zgorzały do szczętu, 
z kilku pobliskich d o m ó w  w  kierunku wia t ru  
zdjęto dachy,  ale domy stykające się z d w o ­
ma ,  które się spaliły, a co na jwięcej ,  ogro­
mne składy d rz e w a  i desek,  które juz po kil. 
kakroć zapalały się zostały ocalone,  a tym spo­
sobem ura towane  i kwar ta ły  części Wasil- 
jewskiej ,  zagrożone zupe łnem zniszczeniem. 
Wśr ód  pożaru żołnierze komendy części zwa­
nej Pe te rsburską  ponieśli mocny szwank od 
zerwanych  z dachu i rzuconych na nich przez 
w ic h e r  blach żelaznych; w e  wszystkich in­
nych komendach jest po kilku żołnierzy, k tó ­
rzy dostali zapalenia oczu,  na wie  u opaliła 
się- odzież,  kilka koni także jest opalonych. 
Domy Fr o ło w e j  i Bulla były zabezpieczone. 
IS. Cesarz Jm ć  za czynne działanie,  skutkiem 
którego u ra t ow ane  zostały od zguby kwartały 
Wasi l jewskie j  części, raczył oświadczyć Mo­
narsze zadowolenie i hojnie nagrodzić Brand- 
mejs t rów i żołnierzy wszystkich 12 komend.  
T e " o ż  dnia wia tr  z e rw a ł  i zgiął kilka dachów 
żelaznych na domach 3 Admiralicyjnej części, 
a w  części Wyborgskiej  obalił parkany u czte­
rech d o m ów .  ,

Od  30. Kw ie tn ia ,  między Petersburgiem a 
Kronsz tad tem rozpoczęła się kommurukacya
wodna .  . . . ,

W  ciągu zeszłego m. Kwie tn ia ,  przyjechało 
koleją żelazną 52,792 osób;  dochód wynosi ł  
12,04l rub. 7U kop. srebrem.

Podług umieszczonego w  13 u 11 e t i n  sc i e n- 
t i  f  iq  u e cesarskie! akademii wy ka zu , Państwo 
Rossyjśkie w  roku 1858 liczyło 55)9/7,200 
mieszkańców płci obojej. Dodawszy ao tej, 
p rawi e  54 milijona wynoszącej  ludności, le­
szcze wojsko czynne i marynarkę ,  tudzież 
kantonis tów i wszys tkich bezpośrednio albo 
tylko pośrednio do wojskowości  należące o- 
soby razem z ich familijami, dochodzące nie­
mal 11 milijona; w e w n ą t r z  granic rossyjskie- 
go Państwa znajdujących się około \ \ milijo­
na kaukazkich górali; Króles two Polskie o- 
bejmujące 4 f  milijona; wielkie X ięstW O  ł‘ in- 
lanzkie liczące l f  milijona, okaże się, jak już 
w  „Kalendarzu petersburskimi* na rok 1840 
umieszono,  iż ogółowa ludność Państwa Kos- 
syiskiego około 62J milijona osób obojej płci 
wynosi .  Z lój summy ogółowej  ludności 
przy pada około 56jj milijona mieszkańców, na

europejskie,  a reszta,  to jest: 6 t  milijona na 
zaeuropejskie posiadłości. Z łych ostatnich jest 
2,650,300 w  8 yb e ry i , 3#- milijona na Kaukazie 
i po drugied strome tegoż, a 61,100 mieszkań­
c ó w  W północno-zachodniej  Ameryce.  

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 20. Maja.

Gazety dzisiejsze w  każdym względzie pu- 
stemi i n ieciekawemi nazwać  można.  — Nie­
pokojące pogłoski o Algierze nie ustały w p r a ­
wdz ie ,  ale depesza telegraficzna ( już  udzielo­
na) jutro zapewne wszelką ob aw ę  usunie. 
Wiadomość  o chorobie Króla wcale  się riie 
potwierdz iła ;  N. Pan wczoraj  do Neuilly się 
udał a potem z Ministrami pracował.
 ̂ Choroba  Xiącia Joinville t r w a  dłużćj , ani­

żeli się spodziewano.  Zdaje się, źe odra nie 
tak się pokazała,  jak lekarze sobie życzyli.

W K u r y  e r  z e f r a n c u z k i m  czytamy : 
■<Głoszą, ze Siążę Orleański obszerne tu prze­
słał pismo, w  którem m nó s t w o  nadużyć,  ja­
kie się do administraeyi Algieru wkradły,  w y ­
tyka. Xiążę (według  pogłoski) donosi ,  że dn. 
23. do Algieru powróc i  i niezwłocznie ztamtąd 
do hrancyi  się puści. W y p r a w a  więc ,  w  któ­
rej miał udział ,  nie była ani długotrwałą,  ani 
decydu ącą. Ogłoszono w p r a w d z i e  już po- 
przi  nio, ze Xiążę Orleański tylko przez trzy 
tygodnie nieprzytomny będzie,  ale^ tuszono 
sobie n.emylme,  ze przeciąg takowy czasu do 
dostąpienia ważnych  rezul tatów będzie dosta­
tecznym. Bez wątpienia  byłby też wypadek  
w y p r a w y  nie równie  świetniejszy,  gdyby ją 
zręczniejszym mężom powierzono .«

W  jednej z gazet tutejszych czytamy:  «Oso* 
n  i C° Prze<  ̂ n iedawnemi  czasy wy spę  Sw.  
Heleny zwiedzi ły,  aby tam grób Napoleona 
oglądać, wynurzają  życzenie,  aby księgę, 
w  której wszyscy grób teri zwiedzający na­
zwiska swoje  wpisal i ,  do Francyi  też prze­
wieziono i ją albo w  ma ącym być w y s t a w i o ­
nym nagrobku,  albo w  bibliotece królewskiej 
złozono. Zresztą t rudno sobie wystawić ,  ja­
kie mnós two m em or ya łó w  i petycyi równie  
Minis te ryum, jako tez Kommissyi Izby Depu­
towanej  pod względem miejsca, jakieby dla 
zwłok Napoleona obrać wypadało i względem 
uroczystości pogrzebowej  dochodzą. Pan  
Thiers zdanie swe przepar ł ,  i zwłoki  Cesarza 
jednak w  domu in wa l id ów złożone będą. 
Prezes Rady miał  oświadczyć,  że rząd dom 
ten obrał ,  aby hołd Cesarzowi  składany 
z względami  na bezpieczeństwo publiczne p o ­
łączyć. Domu b ow ie m  inwal idów lepiej, niż 
któregokolwiek bądź bronić można ,  gdyby 
wichrzyciele czy rychlej  czy później na tę 
myśl wpaść  mieli ,  aby grobu Cesarza do ja­
kiej politycznej demonstracyi nadużyć. Do-



w o d y  te Kommissyę do przyjęcia planu rzędu 
skłoniły. — Uo fregaty «belle Poule« p rzy łą ­
czy się jeszcze korw eta  «la Favorite« , na któ­
rej w ierny szatny Cesarza, P. M archand , do 
St. Heleny popłynie.

P ow iada ją ,  *ze skoro w  dniu w p ro w a d z ę  
nia zw łok  cesarskich do stolicy, żadne nie po­
w staną  rozruchy , Ministeryum wniesie , aby 
członkom rodziny cesarskiej do Francy i p o ­
w róc ić  pozwolono.

Przebąkiwają tu ,  że Xiążę L udw ik  B ona­
parte z Londynu ducha stojących w  prowiri- 
cyach w schodnich  pu łków  gorliwie bada, aby 
za zdarzającą się sposobnością n o w e  czynić 
kuszenia; pobyt osławionej Pani Cordon 
w Metz pogłoskom tym niejakie nadaje pra­
w dopodobieństw o. — Policy a od dni kilku 
czynnie śledzi rozsiewaezy pism, interesów 
rodziny B onapartów  się dotyczących,

Z  d n i a  2 1. M a  ja.
P o s i e d z e n i e  I z b y  d e p u t o w a n y c h  z 

d n i a  21.  Ma j a .  — Na d z i s i e j s z e m  posie­
dzeniu przyjęto cały projekt do p raw a o przy­
w ile ju  banku 252 głosami przeciw  5S.

Dzienniki tutejsze użalają się  przy sposobno­
ści najnowszej depeszy telegraficznej z Afryki 
ru n o w o  na w  najwyższym stopniu aforysty­
czne doniesienia Marszalka Valee, i ciągle je­
szcze obwieszczają o b aw ę , że się w y p ra w a  
niepomyślnie powiodła . D z i e n n i k  s p o r ó w  
umieścił kilka historycznych wiadomości o 
w ąw o z ie  pod Muzaią, leżącym na najwyższym 
szczycie Atlasu, skąd droga do Medeahu na 
dół się spuszcz* i dla tego armii expedycyjnej 
największe nastręcza korzyści. Ze zaś M ar­
szałek Valee w spom ina o założeniu drogi do 
M edeah , domyślać się w ięc  w ypada , że ó w  
w ą w ó z  formalnie obsadzono i że tam  przy­
bycia konw oju oczekuje.

Nieporozumienia między Francyą a Bucnos- 
Ayresem bliskie podobno załatwienia. A dm i­
ra ł  Dupotat przesłać miał no w e  wnioski Don 
Filipa A r a n y ,  Ministra sp raw  zagranicznych 
w  Buenos-Ayresie, do Paryża; rzecz pospo 
lita argentyńska ofiaruje się w  tychże uznać 
zasadę zażądanych przez Francyą w y n a g ro ­
dzeń i p raw , i obchodzić się odtąd z rezyden­
tem fraucuzkim t ak,  jak się Francya z cudzo­
ziemcami obchodzi; jednakże Rosas nie chce 
zw róc ić  w y d a tk ó w  poczynionych na koszta 
w o jen n e  a handel francuzki z pod pew n y ch  
ograniczeń nie ma być wyjęty. W nioski te 
w z ię to ,  jak słychać, na wczorajszej radzie 
ministeryalnej pod rozwagę.

Z d n i a  22.  Ma j a .
Rząd ogłasza następujące telegraficzne depe­

sze: » T u l  o n ,  d n .  20. Ma j a .  P r e f e k t  m a ­
r y n a r k i  d o  M i n i s t r a  m a r y n a r k i  i P r e ­

z e s a  R a d y :  « ]  artare** w yp ły n ąw szy  z Al­
gieru d. 17-, w łaśnie  tu zawinął. Armia prze­
dzierała się d. 12. przez w ą w o z y  pod Teniah, 
których 6000 piechoty, a między tćmi 2500 
regularnego wojska broniło ; nasi zdobyli 
z chlubną walecznością m nóstw o redut i szań­
ców . Armią Abd<l  Kadera do nieregularnej 
zniewolono ucieczki. Dnia 14. wojsko nasze 
było jeszcze w  'Teniah... _  „ T u l  o n ,  dn.  20.  
M a j a ( o  9. r a n o ) .  P r e f e k t  m a r y n a r k i  
d o  M i n i s t r a  m a r y n a r k i .  O to  niektóre 
szczegóły, wyjęte z listów pryw atnych  z Al­
gieru. Spodziew ano się zająć M edeah d. 18. 
Pow iadają , że właśnie dywizya Xięcia O r le ­
ańskiego na w ą w o z y  Teniah z przodu natarła. 
Pułk  24ty, 2gi lekki, zuaw ow ie  i ty ra łie row ie  
z Vincennes, tw orzący  straż przednią , n a tra ­
fili początkow o na zacięty opór, wszakże 
szturm przez samego Następcę tronu na czele 
23go i 48go puł ku liniowego pod samą porę 
w ykonany  rozstrzygnął b itwę’' i poraził nie­
przyjaciela, który nam 2 działa zostawił. — 
Aiązę A um ale z szablą w  ręku na czele gre- 
nadyjerów  p ierw szym  był w  boju. Mamy 50 
zabitych i 150 ranionych."

Rząd odebrał dzisiaj gońca z Tu lonu  z de­
peszami Marszalka V a l e e ;  w yglądam y w ięc  
jutro ogłoszenia urzędow ych  szczegółów o 
potyczce pod Teniah.

Z  T u l o n u ,  dn. 17- Maja.
Statek p a ro w y  ,, le R am ie r ,"  w yp raw io n y  

stąd do N e a p o l u ,  zaw inął znow u wczoraj 
w ieczorem  o godzinie 10 do portu  naszego. 
P rzyw ióz ł  on bardzo naglące depesze i n a d ­
zwyczajnego deputow anego poselstwa frari- 
cuzkiego w  Neapolu, kaw alera  F e rran te ,  któ­
ry się n iebaw em  w  dalszą podróż do Paryża 
w ybra ł.  Rząd neapolitański przyjął w p r a ­
w d z ie ,  jak już o tern dawniej donosiliśmy, 
pośrednic tw o Francy i,  ale pytanie materyal- 
rie, dotyczące się w ynagrodzen ia ,  dalekie je­
szcze od ostatecznego załatwienia. Rząd an­
gielski zaprzecza rządow i neapolitańskiemu 
p ra w a  rozrządzania kopalniami siarki na w y ­
spie Sycylii na korzyść tego lub owego. Rząd 
zaś neapolitański o takow em  ograniczeniu ani 
słuchać nie chce.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia ‘20. Maja.

G łów nym  przedm iotem  obrad w  Parlamen­
cie i uwagi publiczności, jest wniosek Lorda 
Stanleja,_ dotyczący się irlandskiego bilu reje­
s trowania, Gazety torysowskie nie tają tego, 
że bil teri p rzec iw  O ’Connellowi wym ierzony. 
«Nie dziw im y się, powiada S t a n d a r d ,  w śc ie ­
kłości O ’Connella i jego zw o len n ik ó w  p rze ­
ciw  temu b ilow i; cóż się stanie z Ministeryum, 
skoro O ’Connell swego systemu oszukańslw*
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d łuże j  b e z k a r n i e  n i e  b ę d z i e  m ó g ł  p o p i e r a ć  P H 
Ziaś l i b e r a lny  M o r n i n g  A d v e r t i s e r  o  o c z e ­
k i w a n y c h  sk u t k ac h  b i l u  t e go  t ak  się t ł u m a c z y  : 
« Jeżel i  I r l a n d y ą  —  b o  d o  t e go  z n o w u  z m i e ­
r za j ą  —  p r z y w i l e j ó w  i w o l n o ś c i  p o z b a w i ą ,  
t e d y  i c ia ł a  o b i o r c z e  w  W .  B r y t a n i i  w sz e l k i  
p o s t r a d a j ą  w p ł y w  a p a r l a m e n t  n ie  jes t  w ię ce j  
p a r l a m e n t e m  r e f o r m y .  ' Pylko  p o ł ą c z e n i e  l i be ­
r a l i s t ó w  Angl i i ,  S zk o cy i  i i r l a n d y i  w p ł y w o w i  
i z ł o t u  T o r y  s ó w  o p r z e ć  się m o ż e ;  jes t  w i ę c  
w i e l k i e m  p r z y w i d z e n i e m ,  b i l  S t a n l e j a  za p y ­
t a n i e  i r l a nd sk i e  p o c z y t y w a ć . «

Z C h i n  n a d e s z ł y  w i a d o m o ś c i  d o  dni a  15. 
S ty cz n i a  s ięgające .  P o t w i e r d z a j ą  d a w n ie j s z e  
d o n i e s i e n i e ,  źe  C e sa r z  p o s t ę p o w a n i e  K o m m i s -  
s a r z a  L i n  z u p e łn i e  p o c h w a l i ł  1 ze  w s z e l k i c h  
z w i ą z k ó w  z A n g l i k a m i  s u r o w o  zabron i ł .  
W ł a d z e  ch iń sk i e  jak na jw ię k s z e j  s rogośc i  
p r z e c i w  p r z e m y c a c z o i n  o p i u m  u ż y w a j ą ;  u s t a ­
n o w i o n o  n a w e t  r e w i z o r ó w  p ł c i  żeńsk i e j ,  a by  
k o b i e t y  w z b u d z a j ą c e  p o d e j r z e n i e ,  j a kob y  
o p i u m  w p r o w a d z a ł y ,  bada ć .  K o m m i s s a r z  
L i n  w y d a ł  z n o w u  w  z w y c z a j n y m  n a p u s z o ­
n y m  i d u m n y m  s ty lu  p i s m o  d o  K r ó l o w e j  a n ­
gielskiej .

— L o n d y ń s k i  k o r r e s p o n d e n t  gaz e ty  B ó r -  
s e n  h a l  1 e  d onos i ,  i i  s t ó s o w n i e  d o  u p o w s z e c h ­
n i o n e g o  zdan i a  M i n i s t r o w i e  p r z y  o b r a d a c h  
n a d  b i l em  s t a n l e j o w s k i m  k l ęskę  pon io są ,  k i edy  
L o r d  H  ovi ck  i P .  W o o d ,  k t ó r z y ,  j ak  w i a d o ­
m o ,  n i e d a w n o  t e m u  z M i n i s t e r y u m  wys t ąp i l i ,  
z  p r z y j a c i ó ł m i  s w e m i  p r z e c i w  M i n i s t r o m  i za 
L o r d e m  S t a n l e j e m  g ł o s o w a ć  bę d ą .  W s z a k ż e  
zda j e  s i ę ,  że  M i n i s t r o w i e  n a w e t  na  p r z y p a d e k  
p o r a ż k i  się n ie  c o f n ą ,  l e cz  w  w y d z i a l e  j es zcze  
s zczęśc ia  s w e g o  d o ś w i a d c z a ć  będą .

P o n i e w a ż  K r ó l o w a  od da j e  się n a n o w o  t a ń ­
c o w i ,  s w e j  u l u b i o n e j  r o z r y w c e ,  sądzi  w i ę c  
p u b l i c z n o ś ć ,  ź e  r a d o s n e  w i a d o m o ś c i  o  b r z e -  
m i e n n o ś c i  t e j że  b y ł y  z a w c z e s n e .

>.D e l p h in , "  b r y g a n t y n a  zos t a j ąca  p o d  r o z k a ­
z a m i  P o r u c z n i k a  L i t t ł e h a l e s a , m a  n i ez a d ł ug o  
d o  St .  H e l e n y  o d p ł y n ą ć  i z a w i e ź ć  G e n e r a ł o w i  
M i d d l i r a o r e  r o z k a z  d o  p oc z y n i e n i a  p o t r z e ­
b n y c h  p r z y g o t o w a ń  d o  w r ę c z e n i a  r z ą d o w i  
f r a n c u z k i e rn u  z w ł o k  N ap o l eo n a .

W i a d o m o ś c i  z B  u e  n o s- A y  r  e s  u  op i e w a ją ,  
ż e  m i ę d z y  w o j n ę  p r o w a d z ą c e m i  s t r o n a m i  do  
n o w y c h  p r z y s z ło  n i e p o r o z u m i e ń .  W a l k a  mia ła  
w y p a ś ć  na k o r z y ś ć  Hosasa.  Z w y c i ę ż e n i  z o ­
s t a w i l i  1500 z a b i t y c h  n a  p o b o j o w i s k u .  G a z e ­
t y  b u e n o s - a y r e s k i e  z a w i e r a j ą  s z cze gó ł y  o z a ­
b r a n i u  e s k a d r y  R i v e r y ,  k t ó r a  p o d  B e l e m e m  
k o t w i c ę  z a r z u c i ł a ,  i b u l e l y n  P a b l o L o p e z a ,  
k t ó r e m u  z w y c i ę s t w o  t o  z a w d z i ę c z a j ą  T e n ż e  
r o z k a z a ł ,  a b y  ca l a  e s kad ra  z w s z y s t k i e m i  z a ­
pa sam i  a m u n i c y i ,  n a g r o m a d z o n e j  w  znacz ne j  
i l o śc i ,  s pa loną  zos t a ł a  M i ę d z y  d n i a m i  5. i 7.

M a r c a  m i a ł  n a s t ą p i ć  w y b ó r  n o w e g o  P rez e s a ,  
a l e  w y p a d e k  t e g oż  j e szcze  n i e w i a d o m y .  G ł o ­
s z ą ,  źe  R o s a s  ch c e  mie j s ca  s w e g o  u s t ą p i ć  o — 
s o b i e ,  k tó r a  b e z  n a d w e r ę ż e n i a  jego c h a r a k t e ­
r u ,  z d o l n ą b y  b y ł a  z a ł a t w i ć  z a c h o d z ą c e  z F r a n -  
cyą  za t a rg i .

N a  p o s i e d z e n iu  I z b y  r e p r e z e n t a n t ó w  S t a ­
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  z n o w u  d.  21.  K w i e ­
tn i a  d o  t ak i ch  m i ę d z y  d w o m a  c z ł o n k a m i  p r z y ­
sz ło  z a t a r g ó w ,  źe się n a s a i n p r z ó d  l ż o no  a  n a ­
s t ęp n i e  i d o  p i ęśc i  p o r w a n o ,  a t ak  I z ba  o b r a d  
s t a ł a  się i s t o tn ą  w a l k ą  s z e r m i e r z y .  T r z e b a  
b y ł o  r o z e r w a ć  w a l c z ą c y c h  i s p r a w c ę  bi jatyki ,  
n i e j a k i e goś  P a n a  B y  n u  m a ,  z sali p o s i e d z e ń  
w y p r o w a d z i ć ,  i z b a  w y z n a c z y ł a  n a t y c h m i a s t  
ko in rn i ssyą ,  k tó r ć j  w y p o ś r o d k o w a n i e  t e go  w y ­
p a d k u  p o r u c z o n o .

W  j edne j  z g a z e t  w y c h o d z ą c y c h  na  w y s p i e  
S.  M a u r y c e g o ,  p o d  d. 11. S ty cz n i a  d o n o s z ą ,  
że p r z e p ł y n ą ł  t a m t ę d y  w o j e n n y  o k r ę t f r a n c u z k i ,  
k t ó r y ,  jak się zd a j e ,  p r z e z n a c z o n y  j e s t  d o  N o ­
w e ]  Z e l a n d y i ,  w  ce lu  za ło ż e n i a  t a m ż e  ł r a n -  
cuzkić ]  o sady .

R o d z i n a  C a m b r i d g e ,  u d a  się tego  l at a  d o  
N i e m i e c  i c za s  d łuż s zy  p r z e p ę d z i  z d o s t o jn e -  
m i  k r e w n e m i  X ię ż n y ,  w  z a m k u  R u m p c n h e i i n  
p r z y  F ra n k f u rc i e .

Z  H o b a r t t o w n  d o n o s z ą  d z i e n n i k i  p o d  d. 10. 
S t y c z n i a ,  ze w  N o w ć j  Z - e l a n d y i  w y b u c h ł y  
k ro k i  n i e p r zy j ac i e l sk i e ,  m i ę d z y  d w o m a  p o k o ­
l en i ami  k r a j o w c ó w .  P ok o l en i a  JNo to roko  u -  
d e r z y ł o  na  p o k o l e n i e  N o t t y a r b ó w ,  po dc z as  
k i e dy  o s t a tn i  usypi al i  j es zcze  p o d  n a m i o t a m i .  
O c k n ę l i  się w s z a k ż e  do ść  p r ę d k o  i po w rst ała  
w a l k a ,  w  k tó r e j  n a p a s t n i c y  u t raci l i  150 ludz i  
W  zab i t y ' ch ,  a  d w a  r a z y  tyle  w  r a n i o n y c h .

Z  d n i a  22 .  M a i a.
L o r d a  S t an l e j a  b i l  o  r e g e s t r o w a n i u  o b io r -  

c ó w  w  I r l a n d y i  o d e s ł a n o  w c z o r a j  w ię k s z o ś c i ą  
301 g ł o s ó w  p r z e c i w  298,  z a t e m  w ię k s z o ś c i ą  o  
g ł o s ó w  z I z b y  d e p u t o w a n y c h  d o  w y z n a c z o ­
ne j  na t e n  cel  k ó m m is sy i .  G d y b y  się t rze j  
c z ł o n k o w i e ,  L o r d  H o w i c k  ( s y n  Hr .  G r e j a ) ,  „ 
P a n  C .  W o o d  i P.  A i n s w o r t h ,  z w y k l e  z M i ­
n i s t e r y u m  g ło su j ący ,  n i e  byl i  na s t r o n ę  o p o z y -  
cyi p r z ec h y l i l i ,  w i ę k s z o ś ć  3 g ł o s ó w  b y ł a b y  się 
n a  s t r o n ę  m i n i s t e r y a l n ą  p r z e w a ż y ł a .  O s t a t n i  
z n i ch  p r z ec i eż  już p r z y  d r u g i e m  p r z e c z y t a n iu  
g ł o s o w a ł  za  w n i o s k i e m  S t a n l e j o w s k i m ;  t y lko  
o b y d w a j  d a w n i e j s i  c z ł o n k o w i e  g a b in e t u  Me l -  
b o u r n o w s k i e g o  zmien i l i  p o  p r z e c z y t a n i u  po  
r az  d ru g i  b i l u  t ego  z da n i a  sw o ie .  A le  i p 0 
tej  k lęsce  s p o d z i e w a  się j es zcze  s t r o n n i c t w o  
m i n i s t e r y a l n e ,  źe  bi l  t en  w  k ó m m is sy i  p r z y ­
n a j m n ie j  z n a c z n y m  z m i a n o m  u l eg n i e ,  g d y  i 
L o r d  H o w i c k  i P a n  W o o d  o ś w i a d c z y l i  się
p r z e c i w k o  p o j e d y n c z y m  p a r a g r a f o m  t egoż .  -_
N i e k t ó r z y  z p o m i ę d z y  n i c h  d o  t ego  n a w e t
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stopn ia  o czek iw an ia  s w o je  posuw ają ,  iż m n ie ­
m a ją ,  że L o rd  S tanie j ca łk iem  bił te n  cofnie 
z p o w o d u  tak m ałe j  w iększośc i  g ło s ó w  za 
p rze k aza n ie m  go kommissyi.  "W noszą zaś to  
s tąd ,  i i  L o r d  dziś do p ie ro  w  Izb ie  niższej 
zam ie rza  o b w ie ś c ić  dalsze s w o je  p o s t ę p o w a 1 
n ie  w z g lę d e m  tego  bilu.

H i s z p a n i a .
Z S a n  S e b a s t i a n u ,  dn .  12. Maja.

Angielski o k rę t  p r z e w o z o w y  „ E tn a ,"  k tó ry  
t u  z a w in ą ł ,  w  celu o d w iez ie n ia  n a p o w r o t  do 
Anglii s p r o w a d z o n y c h  tu  m a te r y a łó w  w o j e n ­
n y c h ,  ty lko działa  ciężkiego w a g o m ia ru  na 
p o k ła d  sw ó j  z a b ie rz e ,  a w szys tk ie  działa p o ­
ło w ę  na tom ias t  ar ty lery i  angielskiej lądow e j 
i m orskie j p o zo s tan ą  tu  jeszcze z potrzebnemu 
zapasam i pod  P u łk o w n ik ie m  C o lq u h o u n e m  i 
K a p i ta n e m  C a s t ie n e m ,  do  czasu ,  w  k tó ry m  
u r z ę d o w a  dojdzie  w ia d o m o ś ć  O ukończen iu  
w o j n y  w  Kata lon ii  i Aragonii.

N i e  ni c y.
Z F r a n k f o r t u ,  dn. 23. Maja.

P o d łu g  n a jn o w s z y c h  w ia d o m o śc i  z D a rm ­
s ta d tu  w y b ie r z e  się W ie l .  X. Następca t ro n u  
rossyjskiego dnia 29. b. m . s tam tąd  w  p o d ró ż  
dej Berl ina. L e c z  n ie o b ec n o ść  J .  C. W y s o ­
kości w  D arm sladz ie  z a p e w n e  n ied ługo  p o ­
t r w a ,  a tym c za sem  J .  W .  X iężniczka M arya 
Heska o d w ie d z i  K ró lo w ą  w d o w ę  b a w a rsk ą  
w  T ege rn see .  —  H ra b ia  B u d b e r g  udał się 
dz iś ,  jak s ły c h ać ,  z D a rm s ta d tu  do  W a rsz a ­
w y .  N a jn o w sz e  w ia d o m o śc i  o stanie z d ro ­
w i a  C e sa rz o w ć j  rossyjskiej n ie ró w n ie  są od  
d a w n ie js z y c h  pomyślniejsze . W  E m s  poczy ­
n iono  już w szy s tk ie  p rz y g o to w a n ia  na p rz y ­
jęcie tej dosto jnej  Pani.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn ia  19. M aja.

( G a z .  powsz.  L i pska . )  —  S ły ch a ć ,  że kon- 
fe rencye  L o n d y ń sk ie ,  do tyczące  się s p r a w  
W s c h o d u ,  bliskie zu p e łn e g o  ro z c h w ia n ia  się, 
p rzy n a jm n ie j  o d roczen ia  na  czas n ieokreślony . 
X iążę  E s te rh a z y ,  k tó ry  się już do  L o n d y n u  
w y b ie r a ł ,  cofną ł p o n iekąd  p rz y g o to w a n ia  do  
podróży^ i tu  się jeszcze zostanie. I łó w n ie  
n i e p e w n e m , czy b a w ią c y  za u r lo p e m  Hr. St. 
A u la ire ,  Pose ł  f ra n c u z k i ,  tu  p o w r ó c i ,  czy 
też w  miejsce jego inny  d y p lo m a ty k ,  b a r w y  
Pana T h ie rs a ,  tu  nastanie. O sta tn ie  w y p a d k i  
w  N ea p o lu  p rzyczyn ią  się z a p e w n e  do  z w i ę ­
kszenia n ie p o ro z u m ie ń  z gab inetam i w s c h o -  
d n ie m i ,  m ia n o w ic ie  z A ustryą .

W ł o c h  y.
Z  N e a p o l u ,  dnia 12. Maja.

( G u z . P o m z . )  - -  O n eg d a j  N. P a n  z dostojną 
m a łżonką  sw o ją  na Statku p a r o w y m  „F erd i-  
n a n d o  11." do  M essyny się udał. S łychać ,  i e

p rz e d  w y ja z d e m  sw o im  po odby te j  z Xięciem 
M on tebe l lo  r o z m o w ie  te m u ż  p iśm ienne  p rze ­
słał p rz y rz e c z e n ie ,  że do  w y r o k u  F rancy i  
w  sp ra w ie  siarki się do tyczące j  b e z w a r u n k o ­
w o  się zastosuje; w sze lka  tedy  o b a w a  w z n o ­
w ie n ia  k r o k ó w  n ieprzy jac ie lsk ich  ustała.

S y r y a .
D o s t r z e g a c z  a u s t r y a c k i  d o n o s i :  „ D o ­

w iad u jem y  się z D am a sz k u ,  że p roces  w  sp ra ­
w i e  po p e łn io n eg o  tam że za b ó js tw a  na osobie 
księdza T h o m a sa  w  L u ty m  b. r . ,  w  k tó ry m  
żydzi p rzez  zeznanie  zna n eg o  go lib rody  tak 
m o c n o  u w ik ła n i  byli, obecn ie  p o m y ś ln y  dla 
n ic h  b ie rze  ob ro t .  W s p o m n ia n y  go l ib roda  
b o w i e m  ze zn a ł ,  że go tylko pog różk i  do  o- 
skarzen ia  dz iew ię c iu  k u p c ó w  ż y d o w sk ic h  
z m u s i ły ; o d g raż an o  m u  a lb o w ie m  śmiercią , 
jeżeli się tego z a p rz e ,  a w  razie p r z e c iw n y m  
o b ie c y w a n o  m u  nie tylko d a r o w a n ie  ca L j  w i ­
ny, ale nad to  jeszcze n a g ro d ę  pieniężną i list 
b ezp ie cz eń s tw a .

B r a z y l i a .
Z R i o - J a n e i r o ,  dn ia  24. M arca.

(G az .  p o w s z . )  — R o z g ło sz o n a  dziś ran o  
w ia d o m o ść  o nag łćm  zasłabnięc iu  m ło d e g o  
C esarza  nie m a ły m  całe m iasto  p rze ję ła  s t r a ­
ch e m .  W y d a n y  dziś b u le ty n  z d r o w ia  z a w ie ra  
co n as tęp u je :  I. » W  pałacu  cesarskiej Q u in ty  
da  Boa Vista , dn. 23. M arca 1840, o godzin ie  
6 j  w ie c z o re m .  O  godzin ie  2§ uczu ł  N. Cesarz 
g w a ł t o w n y  ból w  p r a w e m  ok u ,  po  k to rem  
gatunek  o d rę tw ie n ia  nastąpił, p o łą cz o n y  z kon- 
w u ls y a m i ,  k tó re  jednak  po  kilku m inu tach  
znikły. S koro  dos to jny  p a c ie n t  p rz y to m n o ść  
o d zyska ł ,  skarżył się na ociężałość w  g ło w ie .  
O  godzin ie  3 pokazała  się feb ra  z oznakam i 
zapalenia m ózgu . O  godzin ie  5, m in u t  20 p u ­
szczono m u  k r e w ,  p o c z e m  ch o ro b a  p o m y śl­
niejszy vvzięla obro t.  S p o d z ie w a ją  się, że się 
s łabość ta  na feb rę  zam ieni.  ( T u  podp isy  le ­
karzy.)  —■ I I .  J .  C. M ość zasnął o godzin ie  
7 |  i aż do tej chw il i  ( o  p ó łn o c y )  spi ciągle 
sn e m  łag o d n y m . Dr. M eire lles ,  łekarz  tygo­
d n io w y .  — III. D n ia  24. M arca  o godzinie 
3 z p o łu d n ia  J .  C. Mość ina się lepiej i sła­
bo ść ,  k tó re j  p o w r o t u  o tej g o d z in ie  spodz ie ­
w a n o  się ,  n ie ukazała  się. D r .  M eire lles na 
ob radz ie  z 12 kollegami.

C li i li y.
Francusk i m is s y jo n a rz L a z a rz y s tó w  T o r r e t t e  

d o n o s i  z M acao p o d  d n ie m  4 s tyczn ia  o no 
w ć m  p rz e ś la d o w a n iu  C h rze śc ian  w  C h inach .  
D n .  15. W rz e śn ia  L hrześcian ie  w  K u tch e n  w  
dom u misśyi w ła ś n ie  na m szą się zgrom adzil i ,  
gdy d o m  te n  kilka set żo łn ierzy  z s w e m i  m a n ­
darynam i o toczyło . C hrześc ian ie  z trudnośc ią  
ty lko  ujść zdo ła l i ,  d o m  z b u rz o n o  i spalono.
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Nazajutrz Chińczycy ujęli missyjonarza, Pana 
Perboy i okuli go w  kajdany. Biskup, Xiądz 
R a m e a u x  udał się do Han-Kean, aby nieść 
pomoc prześladowanym, dowiedział się w sze­
lako, źe prześladowanie na większej _ stopie 
w  rozmaitych dystryktach się odbywa i w ie l­
ką liczbę chrześcian w  O n -T c h a n g - to v v  w  
więzieniu osadzono.

Rozmaite w iadom ości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennnik LJVzędowy 

Król. Regencyi w  Poznaniu z d. '26. Maja r. b. 
obejmuje między innemi spis kandydatów e- 
wanielickich, co po odbytym examinie świa- 
dactwa obieralności na urząd kaznodziejski o- 
trzyrnali; — doniesienie, źe tutejszy lekarz 
P. Dr. Gąsiorowski Król. gimnazyum w  1 rze- 
meszriie zbiór minerałów darował; ze Pan 
Figurski, kandydat filologu stałą posadę nau­
czyciela przy tutejszym Król. gimnazyum P. 
Maryi uzyskał; — polecenie książki »Lesebuch 
łur die obere Klasse der kathohschen bchu- 
len, von dem Seminars Oberlehrer R end-  
s c h m i  d t.« — pochwałę tćj treści, ze; nau­
czyciel Bartłomiej Waldera z lokarzewa po­
wiatu Ostrzeszowskiego, przy gaszeniu ognia 
tamże dnia 15. Kwietnia r. b. wybuchłego nie- 
tylko chwalebnie się odznaczył, ale też od­
wagą swoją wyratował z płomieni komorni­
ka Szymona Pietrzaka j — obwieszczenie ty­
czące się złego polewania glinianych naczyń 
kuchennych ; — o czynnościach naboru wojska; 
— źe pomiędzy owcami w  Raduchowie pow.  
W schowskiego wybuchła ośpica, zaczerń wieś  
rzeczona zamkniętą została dla ow iec ,  wełny,  
ostrej paszy i m ierzwy; — źe wolno przeda- 
w a ć  zeszyt 17- do 22 . wyszłej w  Lipsku bi­
blii starego testamentu; — źe targi tygodnio­
w e ,  które dotychczas w  Kościanie odbywa­
ły  się w  środę i piątek, przełożone są na po­
niedziałek i czwartek; — obwieszczenie ty­
czące się zmian regulaminu remissyi podatku 
od tabaki — i kroniki osobiste.

K r ó l o w a  W i k t o  ryj  a i jćj  w y c h o w a ­
ni e .  — W  piśmie „Monthly magazine" z mie­
siąca Lutego zawarte jest doniesienie o króio- 
w ćj Wiktoryi, w  którem wyczytaliśmy co 
następuje: Wiktoryja okazywała już za m ło­
du wielką chęć do nauk, pochodzącą, jak się 
zdaje, w  części z zachowanego przez xięźnę 
Kent systemu w ychow ania , a w  części zaś 
i co jest najpewniejsza z wrodzone/ samo­
dzielności, która zwykle jest znakiem, źe u- 
czeń jenijalne przymioty posiada. Pod prze­
wodnią odznaczających się nauczycielów, na­

była królowa ta doskonałćj biegłości w  języ­
ku francuzkim, włoskim i niemieckim, i obe­
znała się dokładnie z pięknemi kunsztami. Ma 
ona wielkie upodobanie w  muzyce, a najdo­
skonalsze dzieła największych mistrzów, ja- 
koto; Hejdena, Handla, Mozarta, Beethovena 
i Pergolesa największą przy/emność jej spra­
wiają. Pewien naoczny świadek, który był  
obecnym, gdy królowa po raz pierwszy sły­
szała sławne „AIeluja“ Heethowena, p ow ia ­
da, iż nigdy nie zapomni, jakie wrażenie to 
piękne miejsce; „W zniosły syn boźy“, na jej 
zdziwionym umyśle sprawiło. Kilka minut 
po skończeniu chóru stała xięźniczka lak za- 
czarowana i dopićro po niejakiej chwili,  gdy 
już o wszystkiem w  około siebie zapomnieć 
się zdawała, zachwycenie sw e  s łow y  w y ­
nurzyła. Naoczny świadek sądzi, iż od czaro­
dziejskiego wrażenia w  owej chwili, pocho­
dzi jćj upodobanie w  muzyce kościelnej, a 
szczególniej w  dziełach rzeczonych mistrzów. 
Od tej chwili bow iem  nie zaniedbywała ona 
żadnej sposobności do zgłębiania szczytnych 
ich utw orów  i obeznania się z rozmaitym ich 
stylem.

N a j w a l e c z n i e j s i  w o j o w n i c y  w  ar­
m i i  a n g i e l s k i e j .  — Niedawnćmi czasy 
przyszło dw óch  gentlemanów do xięcia W e l­
lingtona z doniesieniem, źe są wykonawcami  
testamentu pewnego zmarłego przyjaciela 
który między innemi poczęści osobliwszemi 
l e g a t a m i ,  „najwaleczniejszemu w ojow n ik o­
w i  w  angielskiej armii" 500 funtów szterlin- 
g o w  zapisał. Sądzą oni ,  iż się najlepiej*wy- 
Wiązą z swej powinności, gdy tych 500 iunt. 
szteri. jemu jako najwaltczniejszcmu złożą. 
Xiązę podziękował im bardzo uprzejmie za 
tę grzeczność, ale nie chciał przyjąć pienię­
dzy, z p ow odu , jak utrzymymał, iż oprócz 
mego jest jeszcze wielu walecznych w ojo­
w n ik ó w  w  armi. W ted y  gentlemanowie za- 
częli go prosić, aby im chciał pomódz do 
Wykonania w oli  testatora. Xiąźę odrzekł, źe 
się namyśli i w  kilka dni da im odpowiedź. 
Za przybyciem ich ozw ał się w  te słowa; źe 
W tej mierze niejaka trudność zachodzi; je­
dnakże ile sobie przypomina, najzaciętszą bi­
tw ę  stoczono pod Waterloo, źe tam w szy­
stko od pozycyi pod Huguemontem zależało, 
która była kluczem do stanowiska cał^j armii 
i źe niepodobieństwem jest bronić waleczniej  

doskonalej stanowiska, jak generał-major 
sir S, Macdonell bronił pozycyi nadmienionćj; 
przeto legat najsłuszniej temu m ężowi przy­
należy. W ykonawcy testamentu udają się do 
sir S. Macdonella, który mocno uradowany 
poświadczeniem xięcia przyjmuje legat pod 
tym warunkiem, aby mu wolno było podzie-



lie się n im z p e w n y m  w o j o w n i k i e m ,  k tó r y  
r zy  tej sposobnośc i  r ó w n i e ż  się w i e l e  do  o-  
roriy p rzyc zyn i ł  i takiegoż samego  m ę z t w a  

co i on dal  d o w o d y .  J u ż  b o w i e m  F ra n cu z i  
wy sad z i l i  byli  b r a m ę  f o lw a r k u  w  Hu g u em o n-  
c i e ,  w t e d y  o n ,  sir J. Macdone i l ,  r a z e m  z p e ­
w n y m  k r ę p y m  f e ld w e b le m  w  pu łku  g w ar d y i  
C o l d s t r e a m ,  n az w is k ie m  F r a s e r e m ,  uży­
w s z y  jak największej  f izycznej  si ły,  z n o w u  
b r a m ę  p r z y w a r l i  i ryg lem zasunęl i ,  pocz em 
od par ł sz y  F r a n c u z ó w ,  w  H ugu em onc ie  się 
u t r zy m an o .  G d y  m n i e  w i ę c  xiąźę obr a ł  do  
przy jęcia  tego legatu,  dla t e g o ,  żem m u  klucz 
j ego pozycyi  o b r o n i ł ,  muszę  w i ę c  tą k w o t ą  
kon iecznie  podziel ić się z f e lw e b le m  F rase rem,  
k tóry do o b r o n y  tego miejsca do pom ag a ł ;  co 
też  istotnie nastąpi ło.

M u r z y n  d o w c i p n y .  W  krótk im czasie 
p o  osiedleniu N o w e j  Angl i i ,  spo tka ł  g u b e r ­
na to ra  Dudley  na p r zechadzce  silny Murzy n ,  
k tó ry  p od  p o z o r e m ,  że nie może  dostać robo  
t y ,  j a łm uż ny  żebrał .  G u b e r n a t o r  r zekł  mu ,  
b y  do niego p rzyszed ł  do d o m u ,  źe m u  t am  
da robo tę  Ale M u r z y n  zapy ta ł  go ,  „a dla 
czego też m a s s  a (pan)  nie p racujesz ?“ „ O ,  co 
do  m n ie “, odrzekł  g u be r n a to r ,  „moja  g ł o w a  
p racu je . “ Nie d łu g o  po te m  M u r z y n  t en ,  nie 
chciał  nic robić  i p r ó ż n o w a ł ,  za co pan  jego 
uk arać  go zamyśl i ł .  W  tym zamia rze  dał m u  
list, z z l ecen iem,  aby  t a k o w y  odda ł  nadz orcy  
w  d o m u  za r o b k o w y m .  Lecz  M u r z y n  do m y  
ślając się jego t r eśc i ,  dla doręczenia  go nad­
zor cy ,  posłał  j ednego z s w y c h  to w a r z y s z ó w ,  
k tóry za t r u d  sw ó j  p o r zą d n e  cięgi ot r zymał .  
G d y  się g ub er n a to r  o t em d ow ie dz ia ł ,  za p y­
tał  M u r z y n a ,  dla czego w  ten sposób  sobie 
pos tąp i ł ?  „ O  m a s s a ! “ od rze k ł  t e nż e ,  „moja  
g ł a w a  p racu je . “

E ł e r n e r y d y  W a r s z a w s k i e .  
»I )ymnik to p r a w d z i w y ,  ale dy mn ik  miiy,  
B o ś m y się w  n im urodzi ły! , .

G o ł ą b k i .
N i e d a w n o  donieś l iśmy czyte ln ikom naszym,  

o z j awie n iu  się n o w e g o  pi sma,  p o d  n a z w ą :  
M u z e u m  ś m i e s z n o ś c i .  Re da k t o r  jego, 
Artysta  T e a t r ó w  W a r s z a w s k i c h ,  P.  Szy ma­
n o w s k i ,  zaprzes tał  w y d a w a ć  Ś w i a t  d r a m a ­
t y c z n y ;  lecz za to u t w o r z y ł a  się n o w a  e f e ­
m e ry d a  pod n a z w ą : T y g o d n i k a  s z t u k  p i ę ­
k n y c h .  P isemko  to w y c h o d z i ć  będzie p o d  
redakcvjq Marcel l ego Bogor ia  Skotnickiego,  
k tó rego  P r a c e  L i t e r a c k i e ,  nie r az  mia ły  
miejsce w  Gazec ie  Poranne j .  T o  atoli nie 
kon iec  eszcze.  O b d a r z y ć  nas b o w i e m  prócz  
tego  p r z y r z e c z o n o , K a l e j d o s k o p e m  W a r ­
s z a w s k i m ,

»Który o b e j m o w a ć  będz ie
Ja k  to op tyczne narzędzie. " 

różne  odcienia i b a r w y ,  ma jąc  za mi a r  O s w o ­
jenia czy te ln ik ó w ,  z pomniejszerni  p ło d a m i  
a u t o r ó w  zagranicznych.  Piszący po w ie śc i  
i roman se  a u t o r o w i e ,  z a s t ę p o w ać  będą  miej ­
sce szkiełek k o lo r o w y c h .  ę®) O ś m i e l a m y  się 
zapytać,  czy W a r s z a w s c y  czytelnicy,  są dzi ­
cy,  aby  ich os w a j ać  i czyż nie zna ą p o m n i e j ­
szych p ł o d ó w  zagr an i cz ny ch ?  a jeśli nie znają,  
czyż w a r t o  osobne  t w o r z y ć  na to pismo tam,  
gdzie w ie le  j e szcze ,  a n a w e t  i w aż n ie j s zyc h  
rzeczy  k r a j o w y c h  do pozna n ia  zos taj e? Mo-  
żnasz w  XI X.  w i e k u ,  t u z i n o w e  i t o  jeszcze 
obce  up o w sz e c h n i a ć  t w o r y ,  k tó re n a w e t  za 
granicą i j ednodz ienne j  nie dozna ją  s ł a w y ?  
W i e le ż  to jest p r z e d m i o t ó w  w ł a s n y c h !  C o -  
dziź się,  p r zec ie ,  choć  w  lżejszych p r zy n a j ­
mniej  p r ac ac h ,  być o ryginalnemi ,  mieć  w ł a ­
sne p o ż y w ie n ie ,  w ł a s n y  d o m e k  a c ho ć b y  
i d y m n ik ,  w ł a s n ą  obs lonkę  a nie pożyczane  
z cudzej  t a nde ty ,  suknie!

S i j  stów a prospektu.

S P R Z E D A  Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S a d  Z i e m i a ń s k i  W y d z i a ł u  f. 

w  P o z n a n i u .
D o b r a  szlacheckie O l s z ó w  czyli O l s z o ­

w a  oddziału Lit .  B w  księdze hypo tecznćj  na  
iinie Tekl i  Siewie rskie j  zapisane,  w  p o w ie c ie  
O s t r z e s z o w s k i m , p r zez  Dyrekcyą Z i e m s t w a  
osz ac ow a n e  na 14,094 tal .  14 sgr. 5 fen. w e d l e  
t axy ,  mogące j  być  przej rzanej  w r a z  z w y k a ­
zem h y p o te cz n ym  i w a r u n k a m i  w  Regis t r a-  
tu r ze ,  mają być

d n i a  15.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 0 .  
p r zed  po łu dn ie m o godzinie lOtej w  miejscu 
z w y k ł e m  posiedzeń s ą d o w e m  sprzedane .

P o z n a ń , dnia '26. Lu tego  1840.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P r z y  odes łaniu  do z a w ia do m ie n ia  naszego 

z dnia 18. Stycznia r. b. sprzedaż kon ieczną 
d ó b r  sz lacheckich B r o d o  w o  po w ia t u  sz r edz -  
kiego roz r ządzającego ,  dla uskutecznienia k t ó ­
rej  t e rm in  na

d z i e ń  30.  L i p c a r. b. 
w y z n a c z o n y m  zos tał ,  podaje  się nin ie j szem 
d o d a t k o w o  do w ia d o m o ś c i ,  iż do br a  B r o d o -  
w o  w p r a w d z i e  na tai. 9.39S sg. 7 fen. I  s ą ­
d o w n ie  o s z a c o w a n e  zos ta ły,  j e d n a k o w o ż  
w  cenie tej w a r t o ś ć  z a p a s ó w  d r z e w a , natyclu  
miast  do w y r ą b a n i a  kwali f ikującego się, na tal. 
10,927 sg, 15 fen. U .  osz ac ow a ne g o ,  objętą 
nie ,est.

P o z n a ń ,  dnia 15. Lutego 1840.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Zi  e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  I,



O B W I E S Z C Z E N I E .
D o publicznego w ydz ierżaw ien ia  dóbr G o- 

ł u c h o w a  i P r z e k u p  o w a ,  w  p ow iec ie  Ple- 
szew sk im  położonych, od S w .  Jana r. biez. na 
trzy po sobie następujące lata, w yznaczyliśm y
termin na . .

d z i e ń  22.  G z e r w c a  184U.  
zrana o godzinie 10tej w  izbie instrukcyjnej 
naszej przed Ur. Geyert, Radzcą G łów n ego  
Sądu Ziem iańskiego, na który dzierżawienia  
chęć mających z tćtn nadmienieniem w z y w a ­
m y ,  źe warunki d zierżawne tak w  registra- 
turze naszej, lako też u Ur. Krygera, K om .  
roissarza sp ra w ie d l iw o śc i ,  W miejscu przej 
rżane być mogą.

Poznań, dnia 25. Maja 1840.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  I.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Następujące dobra: . •

1) W i t k o w  o c. att. w  p o w iec ie  Gnieźnień­
skim , l e c z  W  razie tym ty lk o ,  jeżeli prze- 
daź ich w  terminie subhastacyjnym w  dniu
27. M a j a  r b. nie nastąpi;

2)  N i n  i n o  W p ow iec ie  Oborn.ckim  poło-
zone, . . i . _

bcdą w y d z ier ża w io n e  najw ięcć i dającemu na 
trzy po sobie idące lata, od S w .  Jana r. b. 
aź do tegoż w  roku 1843. w  terminach, mia­
n o w ic ie :  . ,  „

d o b r a  W i t k o w o  d n i a  16.  G z e r w c a
r. b i e ż ,

d o b r a  N i n  i n o  d n i a  l i -  C z e r w c a

o godzinie 4tćj Zpo południu w  domu T o w a ­
rzystw a  kredytowego. W szystk ich  tedy chęc  
dzierżawienia  mających w z y w a m y  na p o w y ż ­
sze termina z ostrzeżeniem , iz ci tylko do li- 
cytacyi przypuszczonymi b ęd ą ,  którzy na ka­

żde dobra złożą w g o to w iźn ie  kaucyą 500 Tal. 
na zabezpieczenie podania, a w  razie potrzeby  
udowodnią, iż warunkom dzierżawnym za- 
dosyć uczynić mogą. — O warunkach dzie* 
rzawnych zaintormować się można w  Regi-  
straturze naszej.

W  Poznaniu, dnia 27- Kwietnia 1840.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

N a u k a  t a ń c a  dl a  d z i e c i .  
Naukę pierwszych początków tańca także 

w  tein lecie już rozpocząłem, i może jeszcze 
kilka dzieci, których rodzice tego sobie życzą, 
mieć w  niej udział.

S i m o n ,  nauczyciel tańca.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  26. M aja  1S40.
feto- Na pr. kurant

a papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . .  
Pr. ang. obligacye 1830. . . .

4 103 i 102|
4 1031 —

Obligi premiow handlu morsk. — 73J 734
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 3 | 1024 102
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 3 j 10 24 102
Berlińskie obligacye miejskie . 4 1031 ---
Królewieckie dito . , 4 — —
Flblągskie dito . . 34 100J —
Gdańskie dito w T . • * . 474 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . H 102f 101J
J.isty zast. W , X. Poznańskiego , 4 1054 105
W schodnio - Pr. listy zastawne . 3J __ 1021
Pomorskie dito . . 3 i 103| 102;
Kur- i Nowomarch. dito . , 3J 103j 102f
Szląskie dito . . 3 i 1031 102|
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej-M archii . . . . . 941 —

Złoto al marco . . . . . . — 2t2 | 2114
Nowe d u k a t y ........................... — 18 —
Frydrychsdory . . .  . . . — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów . — ń 9
Disronto . . . .  . . . — 3 4

N azw y kościołów

W  niedzielę dnia 31. Maja 1840 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 22. aż do 
28. Maja 1840.

przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

wzięło
par.chło­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

żeńsk.
W  kościele katedralnym X . P r. Urbanowicz _ 2 1 1 2 3
W  koś. farn. S.MaryiMagd. - Mans. Grandke — 1 2 1 1 1
S. W ojciecha . . . . - Mans. Dulinski — — 1 2 2 —
W  kościele Sw. Marcina - Prob. Kamieński — 1 2 1 4 1
Gmina niemiecko-katolicka - n. rei. Bogedain — — — — — —
Dominikanów . . . . - Kapłan Scholtz — — — — — —
W klaszt. sióstr miłosierdzia - Prob Dyntewicz — — — — '—
W  ewanielickim S. Krzyża Pastor Friedrich Superint. Fischer 2 2 3 4
W  ewanielickim S. Piotra Rad. Kons. Diitschke — — — — —. —1
W  kościele garnizonowym Pastor dyw, Niese — 1 — 2 '

Ogółem . i 7 1 8 1 10 | 11 | 8


